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TYGODNIK SPOŁECZNO-EKONOMICZNY.
W ych o d zi co czw artku.

R e d a k c y a  i a d m in is t ra c ya  znajduje się p rzy  ul. K o śc iu szk i  n ap rze c iw  K a w ia r n i  cen tra ln e j.  
P re n u m e ra ta  w y n o si  w m ie jscu : cało roczna 5  zł., p ółroczna 2 zł. 5 0  ct., k w a r ta ln a  1 zł. 5 0  ct., 

m iesięczna 5 0  ct., z p o c z tą :  cało roczna 6 zł., półroczna 3 zł., k w a r ta ln a  1 zł. 6 0  ct.
m iesięczna 6 0  ct. N um er p o jed y n c z y  10  ct.

O głoszen ia  p rz y jm u je  a d m in is tra cya ,  oraz d ru k a rn ia  i l i to g ra fia  A . J. M iziew icza w K o ło m yi .  
C e n y  o g ło szeń : wiesz d ro b n y m  druk iem  (petitem ) 6 ct., w ru b r y c e  » N adesłane* 10  ct.

K A L E N D A R Z Y K :

2 4  C. B artło m ie ja
25. P . L u d w ik a
26. S .  Z e fi ryn y
2 7 . N. Prz. ś. K .

28. P . A u g u s t y n a
29. W .  Śc ięc ie  ś. Ja n a
30. R ó ż y  z L im y

Krytyka czy zła wola?
Dobrą, potrzebną i pożyteczną jest 

krytyka cudzej działalności, bo zmusza do 
bliższego zastanowienia się nad sprawą i 
głębszego jej traktowania. Potrzebną jest 
do prawidłowego toku rzeczy, bo jednostka 
czynna, spodziewająca się krytyk przewidu­
je z góry możliwe zarzuty i stara się za­
mierzonego dzieła dokonać w ten sposób, 
by nieuprzedzony choć najsurowszy krytyk 
na niem nic złego nie znalazł.

Krytyków jednak bardzo dużo — nie 
wszyscy jednak powołani. I jeden z malarzy 
najsławniejszych greckich pozwolił krytyko­
wać swój obraz szewcowi i zastosował się 
do jego uwag, o ile one tyczyły się obu­
wia. Lecz gdy szewc na drugi dzień zaba 
wił się w krytykę dalszych szczegółów, dał 
mu malarz nauczkę w słowach: „Szewcze
nie sięgaj po za kopyto ! I słuszną ona była. 
Niepowołany i nieumiejętny krytyk musi z 
natury rzeczy wpaść albo w Scyllę albo w 
Charybdę, t. j. albo oprze się na fałszywych 
premisach nieświadomie i wyciągnie z nich 
błędną konkluzyę, która postawiona w na- 
leżytem świetle wykaże jego niedołęztwo i

uczyni go śmiesznym, albo świadomie oprze 
się na faktach nieprawdziwycśi i wywiedzie 
mylną konkluzyę, za którą spotkać go może 
zarzut „złej woli“.

Refleksy te nasunął nam ostatni arty­
kuł Gazety kołomyjskiej p. t. „Biedna ta 
nasza gmina".

Pięknie napisany, dość w nim błysko­
tek. ale po za tem przy bliższem rozpatrze­
niu sprawy musimy odpowiedzieć na to p y ­
tanie, czy krytyce tej zarzucić niedołęztwo, 
względnie brak należytych informacyi czy 
też zlą wiarę.

Niech czytelnik osądzi. Weźmiemy arty­
kuł ten pod nóż bezstronnego anatoma - 
pokażemy ile w nim prawdy i ile nieprawi 
dy —  i jak końcowe konkluzyę wypaść 
miały.

Razić każdego bez stronnego i obje- 
ktywnie myślącego musi umieszczony zaraz 
w pierwszy wierszach z góry zarzut naszej 
Radzie miejskiej uczyniony, zarzut „niedo- 
lęztwa i zlej woli". Ten kto już naprzód 
zakłada sobie na oczy ciemne szkiełka i z te­
go punktu chce obserwować, nie potrafi, rzecz 
naturalna zapatrywać się na rzecz objektyw- 
nie, lecz wyszukiwać w niej będzie dla o- 
wego początkowego założenia same ciemne

strony a jasnych widzieć nie będzie, bo ich 
widzieć nie może przez ubranie ciemnych 
okularówr albo też i widzieć nie zechce.

Najpierw zaznaczyć trzeba maleńki fakt 
czcigodnemu Redaktorowi nie znany wcale 
— ztąd luka w ostatecznej konkluzyi, że 
Magistrat nie powziął dotychczas żadnej 
pozytywnej uchwały co do gwarancyr ewen­
tualnej pożyczki z funduszu propłnacyjnego 
w kwocie — jak Gazeta kołomyjska twier­
dzi 108.000 zlr., a jak jest wj rzeczywistości 
tylko 100.000 zlr.

Słyszała Gazeta, że dzwoniono gdzieś, 
w którejś cerkwi — ale nie wie gdzie. Oparła 
się znowu na mylnej przesłance ztąd i kon- 
kluzya musi być fałszywą. Rohatynowie za­
ciągnęli faktycznie pożyczkę 108.000 złr. 
w Wydziale krajowym, ale zabezpieczyli ją 
na p i c rw sz em  m i e j s c u  nowo budowanych ko­
szar, jak o tem świadczy tabula i na swych 
trzech reamościach w Złoczowie.

Za tę pożyczkę gmina nie g w a r a n t o ­
wała i gwarantować nie potrzebuje. Więc 
znowu mylnie przedstawiony fakt.

Być może, że p. rabin postarał się u 
wiedeńskiej ,,Boden--Credit-Anstalt“ o pro­
mesę na 15 0 .00 0  złr. mającą być zabnzpie- 
czoną na pierwszem miejscu hipoteki wybu-

N A F T A .
(Obrazek z życia).

— P rędze j c h ł o p c y ! jeszcze jedna beczka  
do ś ro d k a  a próżne p o z a b ie ra ć !  No ta k !  a teraz  
idźcie sobie do dom u ! D o b rze !

P . J a n  s to jąc  koło  szybu  n a f to w e g o ,  do 
k tó re g o  kazał w lać  k i lk a  beczek ro p y ,  u śm ie c h ­
nął się do s iebie i zac iera ł  ręce .

—  W e ź m ie  się, weźmie. D la e z e g o b y  nie  
miał się w z ią ć ?  przecie k a żd y  »nafciarz«  m ądrze j­
szy od z w y k łe g o  śm ierte ln ika .  I mnie nafe ia rze  
rozum u uczy li ,  będę uczy ł  i d rugich . Chociaż,  
ja k  m ów ią , ma b y ć  ten p. M ichał c h y t r y m  
czło w iek iem ; ale  co to  znaczy, k a ż d y  je s t  sobie  
ta k  d ługo  m ą d ry m , d op ó k i  na m ądrze jszego  
nie trafi ,  bo  z tą  c h w i lą  s ta je  się g łupim . P o p r ó ­
bu jem y  się ! A le  czemu ta  bida L e iso r  nie p r z y ­
chodzi?  g o tó w  popsuć mi ca ły  interes.!

T a k  m o n o lo g o w a ł  ze sobą p. Ja n ,  w łaśc i­
ciel Li części szybu  n a f to w e g o  w pobliżu  Nad-  
w ó r n y ,  schodząc z g ó r y  k u  drodze, k tó rą  miał  
n ad jechać  k u p iec  z K o ł o m y i .

S z y b  w a r t  b y ł  t y lk o  ty le  co w z ię ty  na  
w a g ę  m a te ry a ł ,  do n ieg o  u ż y ty .  O d ok op an iu  
się do ź ró d ła  i m o w y  nie by ło .  W ło ż o n e  w eń

pieniądze p rzep ad ły  bezpo w rotn ie .  » A le  znajdzie  
się taki głupi, co i to  kupi* p o m y ś la ł  p. Ja n  
i p chn ą ł  f a k to ró w  na w szystk ie  s t ro n y  za k u p ­
nem, obiecu jąc  157o od cen y  kupna. I dziś 
w ła śn ie  m iał nad jechać  kupiec  z K o ł o m y i .  B y  
podnieść  w arto ść  szybu  uznał p. Ja n  za s to so w n e  
w lać  doń k i lk a  beczek ro p y ,  b y  ku p co w i po 
kazać, że ś la d y  ro p y  są.

T a k ie  » k a w a łk i«  nie w chodzą w ca le  w 
k o liz yę  z e t y k ę  Hafciarzy, e ty k ą  od społecznej  
odrębną , bo tam gdzie się prow adzi g o s p o d a r ­
s tw o  » ra b u n k o w e«  i e ty  I a inną b y ć  n.usi, ta k a  jak  
w czasie w o jn y .  O takim  podstępie, przez, resztę  
sp ołeczeń stw a  n a z y w a n e m , oszustw em , m ówi  
nafcia rz  ja k o  o »sp ryc ie«  z całem uznaniem.

W  chw ili ;  g d y  się kupiec zbliżał, z jawił  
się k o lo  p. Ja n a  i L e iso r  i M en d e l i J o jn a  i ża 
częli, k łó cąc  się w za jem nie, g ro ż ąc  sobie  i po 
t rą c a ją c  się wzajem nie, na g w a ł t  k u p o w a ć  tę  
część szybu, p rześc ig a jąc  się w cenach , tak  b y  
od k u p c a  b y l ę  s łyszan ym i.

K u p ie c  o g lą d n ą ł  szyb, —  o g lą d n ą ł  i ś lad y  
ro p y ,  d ługo  p rz y s łu c h iw a ł  się ta rg o m  p o d sta ­
w io n yc h  ż y d ó w  a w końcu  wziął p. J a n a  na 
s tronę  i rzekł.

—  N a cenę p rzys ta ję ,  chodźm y do kon  
t ra k tu  !

• T u  p o d sk o c z y !  do n iego  Leizor.
— Co pan robi, po co pan nam b iednym  

in teres  psuje, bierz pan 5 0  fl. o dstęp n eg o  i w r a ­
caj pan do K o ł o m y i !

— Nie !
—  A  sto?
—  N ie !

—  A  d w ie śc ie !  Na miłość b osk ą  co m y  
panu winni?  B e r /  pan g o to w y  g re jc a r  i zostaw  
nas w sp o k o ju !  l a ż  pan robi z nami czys ty  
in te res !  O j! o j !  oj!

— Idź człowiecze. Nie p rzy jech a łe m  robić  
in teresu  z w am i a le  7. p. Janem . P an ie  Ja n ie  
chodźm y do k o n tra k tu !

— C h o d ź m y!  Za odchodzącym i p o s y p a ły  
się w r/ekom e p rz e k le ń s tw a  ale  p. M ichał kupił.

W y p ł a c i ł  cenę k u p n a  i pojęch  ił z a d o w o ­
lo ny  do domu. G d y  od jechał  w y p łac ił  p. Ja n  
L e iso ro w i jako  p r/ew ódcy  fa k to ró w  J'570 od 
ceny  kupna, bez szem rania, bo rob- sw e  o d e g ra l i  
oni znakom icie.

U szczęś l iw io n y  p. M ichał nie m ógł się 
nacieszyć  przed żoną ja k  znako m ity  in te res  
zrobił a g d y  znużony w rażen iam i dnią  tego  p o ­
łoży ł  się spać, śn iła  mu się w y s o k o  t r y s k a ją c a  
ropa, d la  p o ch w yce n ia ,  k tó re j  nie b y l  w stanie  
d osta rc zyć  zb io rn ikó w  —  śniło  mu się, że złoto
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'dować się mających koszar, ale cóż będzie 
z tą promesą, skoro jak świadczy tabula 
na pierwszem miejscu kos2ar zabezpieczona 
już pożyczka 10 8 .00 0  złr. Czy Boden-Cre- 
dit-Anstalt zechce pójść na drugie miejsce 
a względnie czy Wydział krajowy zechce 
wystawić ustępstwo pierwszeństwa hipotecz­
nego na rzecz „Boden-Credit-Anstalt’u“?

Że jedno drugie wyklucza, chyba udo­
wadniać nie potrzeba. I znowu wzięto myl­
ny fakt za podstawę do obliczeń, bo 10 8 .00 0  
złr. na p'erwszem miejscu hipoteki wyklu­
cza 15 0 .00 0  złr. na tem samem miejscu.

Od krytyka, trzymającego rękę na pul­
sie społeczeństwa kołomyjskiego można jeśli 
już nie znajomości stosunków wymagać, to 
przynajmniej loiki! Jeśli jej nie ma to chy­
ba może mieć miejsce obstrukcya dla za­
sady, t. j. zła wola. My wolimy insynuo­
wać nieznajomość szczegółów ale nigdy brak 
loiki lub złą wolę!

Ani też macherzy nasi nie porobili jesz­
cze zabiegów celem gwarancyi przez gminę 
na rzecz Rohatynów pożyczki 10 8 .00 0  zlr. 
bo ta już dawno zaintabulowana i gwaran­
cyi nie potrzebuje, ani też Rohatynowie nie 
intabulowali na pierwszem miejscu koszar 
sumy 15 0 .0 0 0  złr., bo tam stoi już suma
10 8 .00 0  złr. itidem mylną wręcz musi być 
konkluzya i taką jest, że Feiwel Rohatyn 
już teraz zarabia na samych pożyczkach
8 0 .0 0 0  zlr. Risum teneatis! Że zarobi, to 
zarobi, bo przecie na to są przedsiębior­
stwa, żeby na nich dobrze lokować kapitały, 
ale zkąd tu może być mowa o zarobku
80 .0 0 0  zlr. skoro pożyczka 15 0 .0 0 0  złr. jest 
wykluczona.

W  jaki sposób obliczała to „Gazeta 
kołomyjska" to zostanie zawsze tajemnicą.

O gwarancyi za 10 8 .0 0 0  złr. i mowy 
być nie może, ale rozchodzi się o gwaran- 
cyę za 100.000 złr., a że ta nawet jeszcze 
przez Magistrat nie została załatwioną i żad­
na uchwała w tym kierunku jeszcze nie za-

ptynie mu do domu a on nie ma go gdzie po­
mieścić. R an o  szukał pod poduszką dukatów. 
P. Jan  zaś uśmiechał się ironicznie powtarzając  
p rz ys ło w ie : Lepszy wróbel w ręku, niż dzięcioł 
na sęku. Dał się wziąść!

Tej samej nocy jeszcze spakow ał się i 
pojechał w świat, zadowolony, że z rozbicia 
ocalił resztki, które mu pozwolą dalej próbować  
szczęścia, po nabyciu rozumu po utracie ciężko 
zapracowanego grosza,

P. Michał wziął się do wiercenia, i długo 
łudził się nadzieją że lada dzień dowierci się 
już do pokładów ropy . Nie żałował nakładu  
i w kładał w swój szyb grosz za groszem, do- 
dóki nie przyszedł do tego smutnego przekona­
nia, ze szyb jest pusty i że on dał się w  pole 
w y  wieść.

Chodzi zły sam na siebie i sumuje, lecz ni­
komu nawet żonie nic nie mówi a nawet udaje, 
że ciągle dojeżdża do szybu a z powrotem  u- 
spakaja ją  s łow y:

— No moja droga jeszcze trochę cierpliwości 
a będą ładne pieniądze! Zona na to konto ukła­
da najrozmaitsze projekta na przyszłość a p. 
Michał przytakuje, choć serce mu pęka. Po c i­
chu szuka kupca na swoje części. K u p c y  są, ale  
chcą płacić, ty lko  za materyał, naw et i nie da­
ją  czterdziestej części tego co on w ym agał,  a 
tu jeszcze znajomi dopytu ją  z d rw in a m i:

— No panie Michale, kiedy będzie już ta ropa?  
Będzie ! będzie ! — odpowiada zły. P ew nego  ran-

padła więc wszelka dyskussya na ten te­
mat byłaby przedwcześną.

A zatem baczność! Panowie Radni o- 
sądzcie sami — na jakich danych Gazeta 
kołomyjska opiera swe przestrogi.

Nie myślimy popierać p. Rohatynów, 
bo oni nam nie znani, ale wystąpić musimy 
w obronie prawdy i sprawiedliwości.

Gazeta kołomyjska pogmatwała dane, 
wyciągnęła z nich przedwcześnie nie uza­
sadnione konkluzye i ubrawszy się w togę 
woła: Videant consules!

Powtórzymy za nią „Videant consules!" 
czy artykułowi temu przypisać nieumiejęt­
ność czy złą wiarę.

To i owo.
' Słom iany zapał — to przym iot nieodłączny  

sławiańskich ludów. Powiedział jeden z histo­
ry k ó w  a może i p o li tyków  »że P o lacy  potrafi 
liby w przeciągu czterych tygodni podbić świat  
cały, ale piątego mimo poprzednich zwycięztw  
nabraliby po skórze*.

To samo miałoby miejsce i z Czechem i 
Rusinem. Ł atw o  zapalni jesteśmy ale przeważa  
u nas ch arakter  saugwiniczny. Za mało u nas 
»Rejentów« a za dużo «Cześników« F redry .  
W id a ć  to na każdym kroku życia codziennego.

G d y  się budował »Sokół* to całem naszem 
społeczeństwem władnęła ty lko  jedna m yśl spie 
szenia mu z pomocą. Znajomy znajomego i nie­
znajomego popychał do czynu. A  z chwilą  
w yprowadzenia gmachu pod dach, zapał zaczął 
stygnąć, S o kó ł dla nas spowszedniał, ćwiczenia 
osłabły, a o datkach dobrow olnych i m ow y nie 
ma. Nawet obowiązkow ych w kładek nie płacimy.

U m ysł nasz rew o lu cy jn y  żądny jest ciągle  
nowości, jak  dziecko nowej zabawki. Przyszła  
era składek na gimnazyum w Cieszynie i tu 
nie pozostaliśmy "W ty le  za innymi i składaliśmy  
nasz grosz ale tak długo, jak  długo modneni 
to było.

Modnem było sw ego czasu i tow arzystw o  
ogrodniczo-pszczelnicze, modna jeszcze myśl 
budow y własnego domu dla bursy poskiej, ale 
już przekwita.

ka zapukało do drzwi domu p. Michała dwóch, 
żydów p. Leisor i p. Zallel, i proponują zdzi­
wionemu ich wizytą p. Michałowi, że chcą za­
kupić od niego w tajemnicy cały  szyb i p on ie­
waż nie mają czasu do długich ta rg ó w  przeto  
ofiarują mu końcow ą cenę 8.400 złr.

—  A le  panowie, ja  nie mam całego szybu  
ty lko  jedną trzecią część, tę wam mogę sprze­
dać a tamte dwie trzecie odkupcie sobie od p. 
K .  może wam odsprzeda.

— M y znim nic nie chcemy mieć do ro ­
boty. To taki człowiek, że niech p. B óg broni!  
Niech pan od niego odkupi i spokój, bo my  
i tak  zaraz odjeżdżamy.

Na co mi tego? opiera się p. Michał.
— Nu ! Nu ! jak  pan chce a jutro może być  

zapóźno. Co to pan myśli, że my nie w iem y, że 
cały  szyb ani tys iąc  reńskich nie wart. Ja k  pan 
nie wierzy, że my spraw ę trak tu jem y na seryo,  
to ma pan tu 200 fl. go tów ką zadatku no i ma 
pan w eksel na 500 fl. No co teraz pan wierzy  
Do 3 tygodni ma pan spraw ę mieć załatwioną a 
przy podpisie w ypłacam y ręsztę. Zgoda ?

Długo chodził p, Michał z kąta  w kąt i z 
żoną się radził, ale, że by ły  tu widoki zarobie­
nia kilkanastu setek zgodził się wreszcie.

W  k ilka dni zrobił już spraw ę ze swym  
współwłaścicielem p. K .  zapłaciwszy mu za jego  
dwie trzecie części przeszło cztery tysiące reńskich.

— No tom się w ych rap ał z biedy m yśli so 
bie p. Michał, i kilkanaście setek zostanie mi

Co raz n ow ych  b łysko tek  nam trzeba.
B ył  czas, gdzie oppozycya przeciw obecnej 

Radzie miejskiej narobiła dużo hałasu i krzyku  
— ale u tartym  zwyczajem w ygada li  się ludzie 
a gd y przyszło go w ykonania uchwał i p op ar­
cia sp raw y  czynem; brakło chętnych i uchwał  
powziętych na zgromadzeniach oppozycyi nie 
wykonano. In icyatorzy tej akcyi muszą! z ręką  
na sercu powiedzieć że przeliczyli się i że ogół  
m alkontentów nie nadaje się do p racy  pozy­
tyw n ej i drugą znaną m aksymę, że u nas w szyst­
ko na jednostkach stoi.

Ja k  Ludw ik  X I V .  bijąc się szpicrutą po 
butach mógł »parlam entowi« przybocznemu rzu­
cić w twarz te słowa »L’etat c ’est moi« (p a ń ­
stwo to ja )  tak  samo mógł śp. G ab rye l S y s a k  
powiedzieć_ o czytelni K raszew sk iego . B rakło  
jego a już krążą wieści, że czytelnia ma się 
rozwiązać, bo nie ma jednostki, k tó rab y  cały  
ciężar poprowadzenia jej przyjęła na siebie, była 
jej uosobieniem. A  my tak  lubimy dać się p o ­
ganiać i słuchać rozkazów, że nie nadajem y się 
wcale do wyższych posad w ojskow ych  i rządo­
wych, tak, że one muszą być z reguły obsadzane  
przez panów noszących przydomki »von«. Inni 
powiadają, że rząd nie chce wyższych posad 
we wszystkich gałęziach zarządu krajem odda­
wać w ręce kra jow ców , bo im nie wierzy je ­
szcze. A le  to nie prawda, chyba że po ostatnich  
w ypadkach. T ak  mówić mogą ch yb a pessy- 
miści.

Boć przecie należycie i ślicznie rządzili 
G alicyą bracia hr. Badeniowie- i reprezentowali  
ją  z potrzebną energią na zewnątrz. »Fama fert*  
że były  im zn ane jpow od y krachu k asy  oszczęd­
ności ale »otruty« czy nie o tru ty  ale w każdym  
razie śp. Zima bliższych szczegółów podać nam 
już nie potrafi, bo do protokołu ich nie podał, 
lecz zastrzegł sobie ogłoszenie ich przy jaw nej  
jozprawie. P rzyp adek  c h -F ł ,  że umarł przed nią.

»Są  rzeczy o k tó rych  się filozofom nie 
śniło*.

Nie śniło się też aam że w przeciągu pół 
roku ty le  nieszczęść spadnie na biedną Galicyę.  
względnie, że w tym  okresie czasu ty le  m atactw  
zostanie odkrytych . R eszty  można się spodzie­
wać, bo są one, ale nie w yd ob yte  jeszcze na 
światło dzienne. Dorośliśmy bądź co bądź do 
samorządu, lecz dostał on się w ręce zgangre-  
nowane i gangrena ta musiała k iedyś wystąpić,  
choć była  przez długi czas umijętniej k rytą .  Nie

jeszcze w kieszeni. To za moje zg ryzo ty !
Znajomym na zapytania k ied y  będzie ro ­

pa, odpowiadał butnie, że już ją  ma. Mija jeden, 
drugi, trzeci tydzień, ba na wet i miesiąc i pół roku 
i rok a naszych kupców jak  nie ma tak nie ma.

D opytującem u się o nich na w szystkie s tro ­
ny Michałowi oponwiadają ludzie, że to zwykli 
faktorzy  i żaden z nich pieniędzy na taki 
interes niema.

P. Michałowi stanęła odrazu cała praw da  
smutna przed oczyma. Dał się drugi raz wziąć  
na naftę. To współwłaściciel podesłał mu fak ­
torów  i v .yzyskując jego chęć zarobku skłonił 
go za cenę 700 zł, do zakupna swej nic nie w a r­
tej c/ęsci za cenę pr/es/.ło 4.000 fr. W ło s y  rw ał  
sobie p. Michał z g łow y i pogonił do p, R .  
z wyrzutami, że go tak haniebnie podszedł, p. R_ 
roześmiał się ironicznie i rzekł:

— Cóż to pan zw aryow ał?  Zresztą ja k  pan 
nie umiesz kol > nafty chodzić, to się do tego  
nie bierz, bo się poparzysz!

W sz e lk ie  możliwe skargi na nic się nie- 
przydały, dla braku dowodów.

Przed upływ em  trzeciego roku dostał pan 
Michał ponadto pozew o zapłatę podwójnego  
zadatku, ponieważ nie dotrzymał kupcom umowy.

A le  jest dotychczas właścicielem całego s z y ­
bu  i słucha od rana do wieczora w yrzutów  od 
żony, że swą mądrą gospodarką zaprzepaścił  
majątek.
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dawniejsza magnatezya, co brała du katy  mos­
kiewskie, lecz młode, nowe siły, wykształcone  
na wzór uczni liceum krzem ienieckiego— winne  
b y ły  wejść w sedno bytu  naszego i dzierżyć 
jego cugle, stać na straży naszych interesów. 
Zima był jeduą z tych now ych sił, ale zdruzgo­
tanym  został fa lą  rządzącej od w ieków u nas 
kliki, i poniósł do grobu niesłuszną niesławę. 
Przyszłość to w ykaże — bo tam gdzie się roz­
chodzi o cześć takiego człowieka jak śp. Zima, 
znajdą się ludzie, k tórzy pracować będą nad 
tem, by wykazać, że on był niewinny, ludzie którzy  
ewentualnie postarają się o ras ty tucyę  procesu, 
g d y b y  w y ro k  jego  naruszył cześć śp. Zimy.

Nudnym i przesadnym jest resty tucya  p ro ­
cesu D reyfusa. G ra  namiętności na tle re lig i j­
nym zaciemnia całkiem jego  tło a względy i 
tajemnice wyższej polityki państw owej nie po­
zwalają wglądnąć należycie w całą sprawę. Czy 
wobec tego w yro k  padnie spraw ied liw y — po­
w ątpiew ać należy.

C iekaw ym  w ypadek, źe pod w pływ em  
res ty tu cy i  procesu D reyfusa wniósł na zgroma­
dzeniu sekty żydowskiej w Odesie jeden z młodych  
wniosek by  w yde legow ać  sąd, k tó ry b y  po zbada­
niu wszystkich aktów  orzekł, czyJezusC hrystus  w i­
nien był zarzuconej mu zbrodni i czyj zasłużył na 
k arę  przez ukrzyżowanie. Taki wniosek posta­
w iony przez Żyda świadczy bądź co bądź o 
silnie rozwiniętym zmyśle k ry tyczn ym  w obec 
którego następują przesądy religijne. W n iosek  
ten został przez poważny zastęp inteligencyi  
żydowskiej bardzo przychylnie  przyjęty , ale że 
w erd y k t uniewinniający zachwiałby mocno za­
sadami tałmudu, więc spodziewać się należy, 
źe ortodoksi użyją wszelkich środków by  do 
tego nie dopuścić. T aką  w ytrw ałość  zdradza 
i p. S tan d ig  budujący zakład gazowni a to w 
tym  kierunku, by go z korzyścią  dla swej k ie­
szeni w ybudow ać ja k  najtańszym kosztem — 
byle  wybudować.

Ztąd też kłopot gminy, która chcąc za­
bezpieczyć swoje interesa musi p. S tandiga  d o ­
zorować na każdym kroku i ciągłe z nimi to 
czyć walki co do jakości m ateryału. Doszło  
nawet do tego, że gmina widziała się zmuszo­
ną sprowadzić na koszt p. Standiga  za dopłatą  
małą specyalistę murarza z Czerniowiec, k tó ryb y  
ludziom p. S tan d iga  pokazał jak  ma być  n a l e ­
ż y c i e  w ykonana robota koło basenu p. Nie- 
meksza rozkłada już ru ry  gazowe po mieście, 
ale żałować trzeba, że większą część powierzo­
nych mu robót odstąpił innym przedsiębiorcom. 
Zakończę, tem, że za lada tydzień zobaczymy  
na naszych domach liczby oryen tacy jne  na wzór  
innych miast.

K ro n ik a .
Sp. Szczęsny Urbański inspektor tutejszych  

szkół ludow ych zmarł dnia 17 . b. in o godzinie 
1 w południe. Życiorys zmarłego pomieściły już 
inne dzienniki, a więc odpada potrzeba pow ta­
rzania go. Liczny udział publiczności na pogrze  
bie, jak ; miał miejsce w niedzielę z domu żało­
by na M iechówce i drugie z rzędu nabożeństwo  
żałobne urządzone tego tygodnia zaspokój jego  
duszy najlepszym są dowodem, jakim szacun­
kiem i poważaniem cieszył się śp. Szczęsny  
U rbański. Nie z urzędu dziennikarskiego lecz 
jako znajomi śp. Szczęsnego dorzucamy do św ie ­
żej jeszcze Jego  mogiły kilka ciepłych słów 
ż a lu : Oby mu ta ziemia lekką była.

Kronika policyjna w ostatnim tygodniu nie 
w ykazuje prócz bardzo drobnych kradzieży —
nic szczególnego.

Straż ochotnicza ogniowa posuwa się choć
powoli ale statecznie naprzód. Z każdym dniem 
praw ie  rośni lista członków czynnych i wspie­
rających, W  dniu 32 porozdawano już między 
większą część członków mundury i rekwizyta  
a reszta będzie ukończoną w t y m  tygodniu, tak, 
że w n a s t ę p n y m  będą się mogły już rozpocząć 
zawodowe ćwiczenia.

Zapis uczenie do szkoły robót u trzym ywanej  
przez Stow arzyszenie  »P rac y  kobiet* odbędzie 
się w  dniach 29. 30 . i 3 1 . sierpnia t. j. we w to­
rek, środę i czwartek w lokalu  Stowarzyszenia  
(dom W -g o  M anisalego) od godziny 9 do 12 
przedpołudniem i od 3 do 7 popołudniu.

Opłata miesięczna 3 złr. z gory ,  dla ubo­
gich zniżenie. W sz y s tk ie  uczenicę płacą wpiso­
we 1 zł. Dzieci niżej lat 12 nie przyjmuje się.

Wpisy do szkoły analfabetów dla dorosłej 
młodzieży obojga płci w K ołom yi,  odb yw ać się 
będą w niedzielę dnia 27. sierpnia, jakoteż dnia 
5 września, od godziny 3 do 5 po południu, w 
zabudowaniu szkoły 4 klasowej męskiej przy 
ul. W ałow ej.

Nauka podobnie ja k  w  roku przeszłym, 
będzie na 2 kursa.

N.i i. kurs przyjm owani będą uczniowie, 
którzy wcale czytać ani pisać nie um ieją ; na 2 zaś 
kurs uczniowie, którzy w ubiegłym roku szkolnym  
ukończyli z dobrym  postępem kurs 1. lub k tó ­
rzy przy wpisie w ykażą, iż posiadają odpow ied­
nie przygotowanie w nauce czytania, pisania i 
rachunków.

Nauka odbyw ać się będzie każdej niedzieli 
od godz. 3 . do 5 . po południu. P rogram  jej na 
o bydw u kursach obejmie naukę czytania i pi 
sania po polsku, naukę rachunków  i religii. 
R eg u la rn a  nauka rozpocznie się w niedzielę 
dnia 10  września.

Podając powyższe ogłoszenie do ogólnej  
wiadomości, w zyw a się interesowych do liczne­
go zgłoszenia się do wpisów w podanych ter­
minach, by praw idłow a nauka w zapowiedzia­
nym czasie rozpocząć się mogła.

Z W y d z ia łu  T ow arzytw a  Szkoły ludowej 
w K ołom yi.

W krajowej szkole garncarskiej w Kołomyi rok
szkolny rozpoczyna się dnia 1 września. Zapisy 
w dniach 30 i 31 sierpnia.

W a ru n k i  przyjęcia na uczniów zw yczaj­
ne: Ukończonych lat 13 ukończona szkoła ludo­
wa lub złożenie egzaminu w zakresie program u  
zkoly ludowej, i uzdolnienie fizyczne do zawo­

du rękodzielniczego.
W y m a g a n e  św iadectw a: m etryka  i św ia ­

dectwo szkoły ludowej
W  charakterze uczniów nadzwyczajnych  

mogę być przyjęci majstrowie i czeladnicy g a rn ­
carscy i kaflarscy.

Zgłoszenia adresować dc D yrek cy i  k ra jo ­
wej Szkoły  garncarskiej w Kołom yi.

Od 1 ego września b. r. otwierają Siostry Ur 
szulanki z Tarnowa w K o ło m yi  pensyonat 7. I kur­
sem seminaryum nauczycielskiego, szkołę ćw i­
czeń i wyźszę szkołę żeńską, w których prócz 
naukowych w ym aganych  w szkołach rządowych,  
udzielane będą języki francuski i angielski.

Zgłoszenia przyjmują S iostry  od 15. sierp­
nia bliższych informacyi udziela M arya  S tan is ­
ława przełożona Urszulanek w Kołomyi.

,,Przegląd zakopański" zaczął wychodzić pod 
redakcyą W a le re g o  Eliasza jako tygodnik , R e-  
dakeya  oświadcza na wstępie: »Nie interes od­
dzielnych osób, ale interes całego uzdrowiska  
mieć będziemy na celu i jedynie wzgląd na dob­
ro i pom yślm y rozwój Zakopanego będzie dla 
nas miarą dla oceny tutejszych stosónków*. Nu­
mer ozdobiony ładną winietą W a łe re g o  Eliasza: 
młoda góra lka  podaje gazetę.

Szkoła polska W Białej ogłosiła swoje p ie rw ­
sze sprawozdanie za rok 1898/99. Obliczono ją  
przy organizowaniu na 160 uczniów co u Niem­
ców bialskich wywołało  drwiące przepowiednie, 
że ani czwarta część tej liczby nieda się osiąg 
nąć. Tymczasem rezultat przeszedł najsilniejsze 
oczekiwania gdyż do szkoły zapisało się 356. 
uczniów! W  obec takiego niespodziwanego na­
p ływ u musiano pomnożyć personal nauczyciels­
ki i rozdzielić k lasy  I i II. na oddziały odręb­
ne. System atyczna nauka rozpoczęła się w gru d­
niu. Niektóre dzieci przyjeżdżają do szkoły co­
dziennie k o l e j ą  ż e l a z n ą ,  jak z Dziedzic, Kóz. 
W ilkow ic , Jaworzna, albo elektryczną, jak  z Mi 
kuszowic i Leszczyn. Najwięcej pochodziło z są­
siednich gmin K om orow ie  ( i 3*j) i Lipnika ( t 23), 
— Biała dostarczyła 46. W iadom o że fa b ry k a n ­
ci niemieccy zagrozili robotnikom dym isyą na
w ypadek  oddawania dzieci do polskiej szkoły __
otóż groźba ta poskutkowała ty lko  w dziewięciu 
w ypadkach. T y le  dzieci odebrano ze szkoły.

Na Battlignolu, w paryskiej szkole polskiej 
odbył 30 lipca doroczny popis i rozdanie św ia­
dectw. P rzyb yło  160 osób z kolonii paryskie j  
i kilku gości z kraju. Po zagajeniu prezesa R a ­
dy szkolnej, dra X a w e re g o  Gałęzi o wskiego i po 
odśpiewaniu przez uczniów »Bo źe c oś p o 1 ske*  
serdeczną i patryotyczną mowę w ygłosił p.

Lu dw ik  D ygat.  Następnie przemówił prof.  
W a c ła w  Gasztowtt przypominając obowiązki, ja ­
kie uczniowie m ają względem Polski, a dyrekto-  
szkoły, p. A r tu r  Stępiński odczytał spraw ozda­
nie roczne, potem nastąpiły deklam acye wycho-  
wańców. Ogółem 9 uczniów szkoły polskiej ot­
rzymało 15 nadgród i 27 pochwał; największą  
ilość odznaczeń m ają : R ybińsk i,  Bobkow ski; i 
Haciski; laureatami na konkursie S o rb o n y  są 
Bobkow ski i Haciski. D waj uczniowie: Grzegorz  
K iśs i ło w sk i  i Tadeusz W a ry ń sk i  ukończyli  
w b. r. nauki, zdawszy z odnaczeniem egzamin  
na stopień bakalaureata w Sorbornnie. Po wrę  
czeniu nadgród odśpiewano na zakóńczenie 
» J e s z c z e  p o l s k a  n i e  z g i n ę ł a * .

Ppismo humorystyczne krakowskie „Bocian"
podaje taką hum orestkę:

W y g r a ł  pan Józef X .  miał dyabelne szczęś­
cie w kartach. Czy to ferbel, czy mączek — zaw­
sze w y g ry w a ł .  Cały swój w olny czas, z w y ją t ­
kiem od godz. 5 rano do 12 w południe, w k tó ­
ry  to c/as jak mówił, musi niestety spać — spę­
dzał przy zielonym stoliku. A  zawsze bestya  
w y g ry  wał.

W  domu zaś nudziła się jego  piękna, mło­
da żonka. Z początku płakała ciągle, w ydaw ało  
się jej bowiem, że jest młodą wdową. Młode  
w dow y jednak nie długo zw yk ły  żałobę nosić, 
zwłaszcza, g d y  są piękne. Pan Józef ciągle w y ­
gryw ał,  ale zato serce swej młodej żony w k ró t ­
ce pizegrał. Tc młode serce łaknęło miłości, 
nic też dziwnego, że nie mogło się oprzeć .. mło­
demu członkowi — siły zbrojnej, k tó ry  do ser­
ca tryum faln y  wjazd odbył i opuszczony teren  
— okupował.

P artn er  pana Józefa, Antoni, od którego  
już p. Józef  niejedną sumkę w ygrał ,  dowiedział 
się otej historyjce. Nie dziwcie się tedy, że od­
czuł pewnego rodzaju sa tys fak cyę .  G d y  się tedy  
pewnego popołudnia, o zwykłej godzinę, w z w y k ­
łej kawiarni, przy zwykłem  stoliku, do zwykłej  
party jk i  znaleźli, rzecze mu tenże do ucha: J ó ­
ziu, a znasz ty rotmistrza D... od d ra g o n ó w ?

— Jakżeż go nie mam znać — rzecze p. 
Józef — za moich kaw alersk ich  czasów niejedną 
noc przebumlowaliśtny razem...

— T woja żona także, ja k  się zdaje, zna go, 
rzecze p. Antoni, złośliwie się uśmiechając —  
gdyż kilka razy już zauważyłem, że zawsze o tej 
porze, gd y  ty jesteś w kawiarni, on jej w izyty  
składa; ot i w tej chwili jest u niej.

■ T o  k ła m stw o !  —  zaw ołał  g n iew n ie  p. 
Jó / e f  —  rotm istrz  D..., ależ to śm iechu w a rte !  
mój je d y n y ,  n a j lep szy  p rz y ja c ie l !  nie, to niemo-  
żebne! to w p ro s t  śm ieszne!

— Powoli,  mój kochany — j a na twetn  
miejscu bym się nie śm iał; wszak naocznie w i­
działem. ja k  rotmistrz przed 5 minutami wszedł 
do tw ego  domu.

— Co ro tm istrz ! —  k r y k n ie  Jó z e f  i n ied o ­
w ierza jąco  k iw a  g ło w ą  — ja ci m ó w ię  że to n ie ­
p ra w d a !  Zakładam  się z to b ą !  ro tm istrz  D... 
ha... ha ha...!

— Dobrze Józiu. Ja  stawiam tysiączkę, a 
ty  ty lk o  setkę. Możesz się odrazu przekonać —  
wszak mieszkasz niedaleko?

— Zgoda — krzyknął p. Józef i wypadł  
jak  bomba z kawiarni.

Nie upłynęło dziesięć minut, g d y  p. Józef  
bez tchu wpada do kawiarni, oczy mu się śm ie­
ją, z daleka już wym achuje rękam i:

—  W y g r a ł e m !  w y g r a łe m !  P rzecież  ci p o ­
wiedziałem , ze ro tm istrz  D... —- to n iem ożebńe!
To był sobie jakiś całkiem inny oficer!

Nadesłane.

Do wielmożnego p. Dr. M trescha w Kołomyi.
i  rzez kilka lat cierpiałam na przewiekłą  

chorobę reumatyczną. Lekarze lw ow scy czernin- 
wieccy a nawet klinika k rakow ska  ani trenczyu-  
skie kąpiele nie potrafiły ulżyć mi bolu Pan  
panie konsylarzu poznałeś odrazu źródło ch o ro ­
by, k tórego inni odkryć  nie potrafili, chociaż za ­
żyw ają  światowej sław y, i w krótkim  czasie u- 
miejętnem leczeniem i wiedzą swą p rz ep ro w a­
dziłeś mię do zdrowia, o którem dawno zw ątpi­
łam. Za przyw rócone mi zdrowie, k tóra  to p rz y ­
sługa nie zawsze da się pieniąd/mi należycie  
wynagrodzić, składam Ci Szan ow n y Panie, prze­
jęta wdzięcznością i chcąc dać w yraz uznania 
twej wiedzy n aj gorętsze słowa podzięki 7. życzę- 
nietn : » B y  Cię Bóg dla dobra chorych jak  
najdłużej przy życiu i zdrowiu u trzym yw ał i

Herm ina  Korczyńska.
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O S Z U S T W O .
N iesum ienni pod rzęd n i  f a b r y k a n c i  n a ­

ś la d u ją  e ty k ie tę  sławnych tu tek  Niemojo 
wskiego. N a leży  strzedz się przed lichem  
n a ś la d o w n ic tw e m  !

K a ż d a  e ty k ie ta  i tu tk a  zao patrzo na  jes t  
n a z w is k ie m :

S. W. Niemojowski. s

Główne zastępstwo

Pierwszego węgierskiego

Tow, asekr w Budapeszcie

dla KOŁOMYI i powiatu 1— 3
przy ulicy Sobieskiego Jfr. 846.

Z A K Ł A D  
artystyczno-fotograficzny

WILHELMA EIBLA
p rzy  u l ic y  F ra n c is z k a  Józefa

sporządza fotografie najnowszej konstrukcyi 
pod gwarancyą podobieństwa trwałości i 
artystycznego wykonania po możliwie naj­

niższych cenach.

Powiększenia do naturalnej wielkości 
z każdej nawet starej fotografii po cenie 
10 złr. za sztukę.

N O W O ŚĆ ! N O W O ŚĆ !

Fotografie  na porcelanie  
i ehromo-fotografie k o lo ro w an e  

(na szkle.)
Na żądanie wysyła Zakład pracownika 

na prowincyę. 6—10

R U R Y
cementowe
z n a j l e p s z e g o

C E M E N T U  

ś r e d n i c y  
15. 20, 25, 30, 40.50, 

i tp. cm.

Muszle cementowe
pod rynw y

P ł y t y  e ł i o d n i k o w e
rowkowane,

SCHODY BETONOWE szare 

SHOD Y M O ZAIKO W O  - T E R RA Z OWE
wzorzyste,

Posadzki m oza ik ow o-ter razow e
wzorzyste.

Posadzki mozaikowo-betonowe
t, p. roboty betonowe poleca po cenach um iarowanych

E. KL A R MA NN
warsztat wyrobów betonowych i mozaikowo - terrazowych

W K o ł o m y i  (Ramlerówka).

Cenniki  w y s y ł a m  chętn ie  n a  żądanie.

1 6  pokoi e le g a n c k o  u rządzonych .

Grand Hotel Bahr
Kołomyja, ry n e k  

dom pan i  H o r  nowej .
10—20

I R e s t a u r a c y a  w  m i e j s c u . I

T Y L K O  6  z ł r !
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E. T. JU R K IE W IC Z A
w  K o ło m yi  

odznaczony na lwowskiej wystawie w roku 1894
P ro sp e k ta  g ra t i s  i franco .

6 - 1 0

C U K I E R N I A
E m ila  S te n z la

(PRZEDTEM B. SKRZYŃSKIEGO)
poleca ciasta i wszelkie wyroby w zakres 
cukiernictwa wchodzące w najlepszej jakości 
i po cenach umiarkowanych. Nalewki roz­

maitego gatunku z najpierwszych firm.
(5  —  1 5-)

E okój do śn iad ań
J a n a  F r i t z a

poleca:
Zimne i g o rą c e  p r z e k ą s k i ; w ie lk i  w y b ó r  d e l ik a ­
te s ó w ;  o ry g in a ln e  w in a  w ę g ie rsk ie ,  a u s t ry a c k ie ,  
fran cu sk ie ,  h iszpańsk ie  i w ło sk ie ;  w ódki i l ik ie ry  
z p ie rw szorzęd n ych  f a b r y k  k r a jo w y c h  i zagra  

nicznych.
C e n y  u m i a r k o w a n e !

Usługa skrzętna i szybka. 110 10)

■■

5  kim . GrWOŹdŹCa |
od i^>id

do tego

4 i pół morga pola
w ra z  z z a s ie w a m i

zaraz do sprzedania
W ia d o m o ś ć  w  A d m in is t r a c y i  

-to „GŁOSU P0KUCKIEG0"

Mam zaszczyt zawiadomić Wielce Szan. 
P. T. Publiczność, ze objąłem w swój zarząd

KAWIARNIĘ
RESTUURUPYf „HABSBURG"

oraz polecam swą

w y b o rn ą  KUCHNIĘ
jak  najlepsze potrawy o każdej porze 

i w wielkim-wyborze najlepszą
K A W Ę , H ERBATĘ , CZEKOLADĘ

zawsze świeże piwo

Okocimskie marcowe
W I N A .

wszelkiego rodzaju z najlepszych źródeł.

Bufet bogato zaopatrzony w wszelkie

Delikatesy
— -  w sposób zagraniczny przyjmują ■ — —

3—3

abonament Miesięczny
na obiady po 9 zł. 
na ko lacye  po 6 zł.
wybór wedle karty

Upraszając o liczne odwiedziny
kreślę s ię  z głębokim szacunkiem

Maksymilian Sonderling.

Handel korzenny  
i p o k ó j  do ś n i a d a ń

Alberta Misteckiego
róg ulicy Kraszewskiego i Kościuszki

poleca zimne i gorące przekąski i wszelkie 
napoje najprzedniejszej jakości,

Handel korzenny zaopatrzony jaknajobfi- 
ciej we wszelkie artykuły spożywcze z naj­
pierwszych fabryk

Ceny niskie, usługa szybka i skrzętna.
( 7-5 , 4 — 5-)

Walne dla cierpiących
n a  ep ilepsyę

K t o  chce się p o zb y ć  tej s traszne j słabości,  
niech zażąda in fo rm a c y i  od Antoniego Grubnera w 
Tłumaczu, k tó ra  będzie udzieloną g ra t i s  i f ran co .

R o zk ład  ja z d y
c. k. kolei p ań s tw o w e j .

Pociąg odchodzą do Lwowa:
Pospieszny . . . .  9 .36  rano
Osobowy
Osobowy 
Błyskawiczny 
Osobowy .

1 1 . 5 7  „
4 .05  popołudniu 
8 28  wieczorem

1 1 .5 7  w nocy
Pociągi odchodzą do Czerniowiec

Osobowy 
Błyskawiczny 
Osobowy 
Osobowy 
Pospieszny
Czas kolejowy, różni się o 42  minut od 

miastowego.

5 .01  rano
6 .13  „
7.27 rano
4 .1 4  popołudniu 
6.46 popołudniu

W y d a w c a  i odpoweidzialny redaktor K aro l Chrzanowski. Z drukarni i litografii A . J. Miziewicza w Kołomyi.


